
Irena Makowicz

Sympozjum newmanowskie w
Rzymie
Studia Theologica Varsaviensia 15/1, 233-242

1977



Studia Theol. Vars. [ 
15 (1977) nr 1 i

IRENA MAKOWICZ

SYMPOZJUM NEWMANÓW SKIE W RZYMIE

W dniach 3—8 IV 1975 r. odbyło się w  Rzym ie sym pozjum  po­
św ięcone kard . J . H. N e w m a n o w i  n t. Realizacja chrześcijań­
skiego ideału  w  życ iu  N ew m ana. P ierw sze tego rodzaju  m iędzy­
narodow e spotkanie  m iało m iejsce w  L uxem burgu  w  1956 r. Tym  
razern obrano Rzym  ze w zględu na trw ający  wówczas rok św ię­
ty . H onorow ym  przew odniczącym  kongresu  był kard . J. W r i g h t ,  
p re fek t św. K ongregacji d.s. D uchow ieństw a. Poszczególnym  se­
sjom  przew odniczyli: w spom niany kard . J . W right, kard . J. R. 
K n o x ,  p re fek t św. K ongregacji d.s. Bożego K ultu , P. А. К  a- 
s t e e l ,  am basador w  Rzymie, bp P. C. v a n  L i e r  d e, w ikariusz 
g en era ln y  W atykanu. W ygłoszone re fe ra ty  om ówim y w kolejno­
ści tem atycznej.

C. S. D e s s a i n  COr z B irm ingham  przypom niał dane b iog ra­
ficzne z życia N ew m ana. John  H enry  N ew m an urodził się 22 II  
1801 r. w  L ondynie. W la tach  1808—1816 uczęszczał do szkoły ka l­
w ińskiej w  E aling  к. Londynu. W jesieni 1816 r. przeżył sw oje 
pierw sze „naw rócenie”, k tóre  skłoniło go do zaakceptow ania ob ja­
w ionej re lig ii chrześcijańskiej w w ydan iu  anglikańskim . W 1817 r . 
rozpoczął stud ia  w  Oksfordzie, k tó re  obejm ow ały: języki klasycz­
ne, lite ra tu rę , m atem atykę, p raw o i teologię anglikańską. W 1822 r . 
zostaje tzw. fe llow  w  O riel College. W dw a la ta  później o trzym ał 
św ięcenia anglikańskie. W 1826 r. m ianow ano go opiekunem , 
a w  następnym  roku  oficjalnym  egzam inatorem  un iw ersy te tu . 
W 1828 r. ob jął N ew m an urząd  proboszcza St. M ary  w  O ksfordzie, 
gdzie od 1831 r. g łosił sław ne kazania un iw ersy teckie . W la tach  
1833— 1841 przew odził tzw . ruchow i oksfordzkiem u i pisał T ra k ­
ta ty  na czasie. Jeden  z nich, tzw. T ra k ta t dziew ięćdziesią ty  
w  1841 r. odrzucony został przez biskupów  anglikańskich . 
W 1843 r. N ew m an zrezygnow ał ze w szystk ich  urzędów  ang likań ­
skich i ob ra ł sam otność w  L ittlem ore. T u ta j przeżył sw oje pow tór­
ne naw rócenie uw ieńczone przejściem  w  1845 r. do Kościoła k a to ­
lickiego. W la tach  1846— 1847 odbył s tud ia  w  Rzym ie i o trzym ał 
kato lickie św ięcenia kapłańskie, po czym w stąp ił do zgrom adzenia
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oratorianów . Od 1849 r. do końca swego życia pełn ił funkcję  su­
p erio ra  O rato rium  w  B irm ingham . W la tach  1851— 1858 spraw ow ał 
u rząd  rek to ra  katolickiego un iw ersy te tu  w  D ublinie. W 1879 r. zo­
sta je  w yniesiony do godności kardynalsk ie j. Z m arł 11 V III 1890 r. 
w  B irm ingham .

T em atem  w ystąp ien ia  В 1 e h  1 a S J  z USA był P atrystyczn y  h u ­
m anizm  J. H. N ew m ana. Na w stępie au to r zaznaczył, że N ew m an 
stud iow ał uw ażnie działalność i teologię OO. Kościoła, szczególnie 
a leksandry jsk ich : K l e m e n s a  i O r y g e n e s a .  Ja k  sam  przy­
znaw ał, zachw ycała go przede w szystkim  ich filozofia. T rudno  jest 
jed n ak  określić, do jakiego stopnia w yw arli oni w pływ  na  poglą­
dy N ew m ana. N iem niej pozostaje fak tem , iż w  pism ach Ojców 
znajdow ał po tw ierdzenie dla w ielu  w łasnych idei. Zarów no u  K le­
m ensa ja k  i u  N ew m ana w ystępu je  pragn ien ie  zjednoczenia ideału  
relig ijnego  z ideałem  k u ltu ry  na płaszczyźnie codziennego życia 
i działania. N ew m an próbow ał naw et sform ułow ać zasady k u ltu ry , 
k tó ra  by  była  p rzen ikn ię ta  w iarą  i in sp irow ana przez chrześcijań­
stwo. Ź ródłem  owego zespolenia relig ii z k u ltu rą  byłby  C hrystus —· 
W cielone Słowo.

Znaczną część re fe ra tu  w ypełn ia  om ówienie re lac ji pom iędzy fo r­
m acją in te lek tu a ln ą  a duchow ym  i m oralnym  doskonaleniem  się 
osobowości człow ieka w  u jęciu  N ew m ana. Rozwój in te ligencji jest 
hum anistycznym  i naukow ym  procesem , natom iast form acja  życia 
duchow ego jest procesem  re lig ijnym  i naprzyrodzonym . Poniew aż 
oba te  procesy p rzebiegają  w  tym  sam ym  indyw iduum , n ie  m ogą 
być sobie przeciw staw ne an i też jeden  nie może zastąp ić d ru g ie ­
go. W czasach N ew m ana ak tu a ln y  był problem  tzw. „relig ii rozu­
m u ” . N azyw ano ją  rów nież „relig ią dżen telm ena”, lub  inaczej „re- 
lig ią cyw ilizacji” . K ład ła  ona nacisk  na społeczne i m oralne zacho­
w anie się bez uw zględniania zasad re lig ijnych  w  ścisłym  tego sło­
w a znaczeniu. Religia ta  u jm ow ała sum ienie jako „zm ysł m oral­
n y ”, k tó ry  nie m a re lac ji do Boga, bo jest sk ierow any i ograniczo­
ny  do w łasnego um ysłu  człowieka. G rzech jest więc wykroczeniem, 
przeciw ko ludzkiej na tu rze , a nie obrazą Boga. Tym  sam ym  czło­
w iek sta je  się m iarą ' w szelkiej m oralności. C hrześcijaństw o n a to ­
m iast rozróżnia w  sum ieniu  dw a aspekty: 1) zm ysł m oralny, k tó­
ry  jest sądem  inform ującym ., czy dany  czyn jest zły, dobry lub 
obojętny; 2) au to ry ta ty w n y  nakaz sum ienia stanow iący podstaw ę 
religii. Poniew aż nakazy  sum ienia są absolutne, żaden człow iek nie 
może być ich autorem . S tąd  nasuw a się konieczność korelacji su ­
m ienia do jakiegoś zew nętrznego, transcenden tnego  Bytu. Chociaż 
N ew m an nigdy  nie tw ierdził, że zbudow ał dowód na  istn ien ie  Boga
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na podstaw ie sum ienia, był głęboko przekonany, że przez sum ie­
n ie  m ożna dojść do uśw iadom ienia sobie Boga.

A utor re fe ru je  szerzej m yśl N ew m ana dotyczącą porów nania  
„ relig ii rozum u” z chrześcijaństw em . W ydaje się często, że „relig ia 
cyw ilizacji” odnosi w ięcej sukcesów  w  w ypełn ian iu  n iek tó rych  
przepisów  głoszonych przez chrześcijan, niż to czynią oni sam i. Jest 
to  zwłaszcza słuszne w  stosunku  do tak ich  cnót społecznych jak: 
spraw iedliw ość, p raw da, uprzejm ość. N ew m an s ta ra ł się odpow ie­
dzieć na  tę  trudność przez w skazanie n a  różne funkcje  Kościoła 
i „relig ii cyw ilizacji”. Ta osta tn ia  nastaw iona jest w yraźnie  na 
stronę  zew nętrzną  rzeczy, Kościół zaś dąży do przem iany  głębi 
osobowości. C hrześcijaństw o zajm uje się n a jp ie rw  u k ry tą  isto tą 
rzeczywistości, a dopiero później w artościam i znajdu jącym i się na 
je j pow ierzchni. Kościół chce zbaw ić duszę człowieka, dżentelm en 
p ragn ie  nie zadaw ać m u bólu. R eligia dżentelm ena w ciela ty lko 
te  elem enty, k tó re  podobają się um ysłow i, np. wzniosłość, m aje­
sta t, p iękno. C notam i tej relig ii są m. in.: wolność m yśli, rów no­
w aga, uprzejm ość. U nika ona tak ich  term inów  jak: grzech, kara, 
pokuta. N ew m an k ry tykow ał jed n ak  ujm ow anie sp raw y w  form ie 
dy lem atu : albo chrześcijaństw o, albo „relig ia rozum u”. Ideałem  
d la  N ew m ana, podobnie jak  d la  św. Bazylego i innych  OO. Ko­
ścioła, jest „chrześcijański dżentelm en” .

R efera t pt. Ideal teologa w  u jęc iu  N ew m ana  w ygłosił prof. 
A. J . B o e k r a a d  z H olandii. Sw oje w ystąp ien ie  rozpoczął cy­
ta tem  z pism  N ew m ana ilu stru jący m  jego pogląd n a  „zawód teolo­
ga” . N ew m an tw ierdził, że sam  n ie  je s t teologiem  we w skazanym  
przez siebie znaczeniu, na tom iast podkreślał, iż jest przede w szyst­
k im  uczniem  Kościoła — doctor fid e liu m  discipulus ecclesiae. A u­
to r p re lekcji n ie rozw ażał teologicznej tw órczości N ew m ana, lecz 
przedstaw ił szereg problem ów , jak im i —■ w edług N ew m ana — po­
w inien zajm ow ać się teolog.

1. O bjaw ienie, łaska, nadprzyrodzoność nie pozostają w  sprzecz­
ności z n a tu rą , lecz ją  zak ładają. W iara  w  objaw ione p raw dy  opie­
ra  się na w ierze w  p raw dy  n a tu ra ln e . H arm onijny  rozwój n a tu ry  
um ożliw ia przyjęcie objaw ienia.

2. O bjaw ienie je s t posłaniem  sk ierow anym  przez Boga do czło­
w ieka. N ależy je  uznać za abso lu tn ie  pew ne, poniew aż przychodzi 
od Boga, k tó ry  n ie  może an i oszukać, an i być oszukanym .

3. Sum ienie dom aga się odniesienia do transcenden tnego  Sędzie­
go, k tó rem u  w inniśm y posłuszeństw o. N ależy być zadow olonym  
z tego, co nam  jest dane w naszej n a tu rze . M usim y dochodzić za­
rów no w łasnym i w ysiłkam i ja k  i p rzy  pom ocy łaski do coraz lep­
szego poznania siebie sam ych i całości stw orzenia. W ten  sposób
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człow iek zdobędzie pogłębioną ideę Boga, co doprow adzi go do b a r­
dziej rzeczyw istej relig ii. R elig ia ta  je s t p rzen ikającym  w szystko 
duchem  i w ynikiem  stałego, uw ażnego nadsłuch iw ania  głosu su ­
m ienia. W procesie ty m  w ym agana je s t ja k  najw iększa w ierność, 
gdyż w  przeciw nym  razie  zniekształcam y sw oją praw dziw ą osobo­
wość, s ta jem y  się pow ierzchow ni i sk ierow ani k u  sobie sam ym . 
Sum ienie jest jak b y  głosem  C hrystusa.

4. O bow iązkiem  teologa je s t głębiej w nikać w  depozyt w iary  
oraz ukazyw ać je j bogactw o w ierzącym  i n iew ierzącym . N ew m an 
zachęcał teologów do poszukiw ań w  dziedzinie w iary . Był zdania,, 
że w  pew nych okresach O patrzność Boża staw ia przed teologią 
nowe problem y. S tąd  teolog w inien prosić Boga o um iejętność do­
strzegania  te j cudow nej działalności Bożej w  świecie i zdolność 
poddaw ania  się jej przez odróżnianie p raw dy  od fałszu.

5. Istn ie je  konieczność insty tucji, k tó ra  posiadałaby w ładzę b ro ­
nienia i p rzekazyw ania depozytu w iary. Je s t nią Kościół z pap ie­
żem jako zastępcą C hrystusa  na  ziemi.

6. W w ypadku  za istn ien ia  trudności w  teologii należy w ystępo­
wać przeciw ko ciasnocie um ysłow ej i żądać od w szystkich cierp li­
wości oraz czasu d la  rozw iązania tych  trudności na w łaściw ym  po­
ziomie przez teologów.

A utor zakończył swój re fe ra t słow am i N ew m ana, że im  bardziej 
człow iek jest w ykształcony czy to  w  teologii, czy w  innej nauce,, 
tym  bardziej pow inien być św iętym , jeżeli chce być zbaw ionym .

Prof. J. H. W a l g r a v e  OP z Belgii m ów ił n t. W iara i dogm at 
w  teologii kard. N ew m ana. Na w stępie au to r przypom niał, że po­
jęcie w iary  i pojęcie dogm atu  są ze sobą pow iązane. Przez w iarę  
bow iem  przy jm u jem y  zbiór dogm atycznych tw ierdzeń  jako sfor­
m ułow ań praw dy. N ew m an nie ty lko  teoretycznie  b ron ił te j t r a ­
dycyjnej zasady, ale przyśw iecała m u ona we w szsytkich in te lek ­
tualnych  w ysiłkach. Już  w  16-tym  roku  życia, k iedy pow ażniej 
i bardziej osobiście za in teresow ał się chrześcijańskim  życiem, pod­
dał się z całkow itą uległością dogm atycznem u chrześcijaństw u 
(w w ydan iu  anglikańskim ). Dawna, kalw ińska w iara  znalazła opar­
cie w  dogm atach, k tó re  N ew m an um ieszczał na p ierw szym  p lan ie  
także działając w  ru ch u  oksfordzkim , tj. jeszcze przed przejściem  
na katolicyzm . N aw rócenie było zresztą logiczną konsekw encją te j 
zasady. Z okazji w yniesienia go do godności k a rd y n a ła  powiedział, 
że w alka z rodzącym  się liberalizm em  stanow iła głów ną treść  jego 
in te lek tualnego  życia.

W iara jed n ak  nie może być, w edług N ew m ana, zredukow ana do 
biernego przyjęcia dogm atu. A kt w iary  m a w ym iar głęboki, dzię­
ki k tórem u sięga on poza akceptację  dogm atycznych tw ierdzeń .
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W oparciu  o ten  w ym iar w iara  sta je  się zasadą życia. Co więcej, 
w ia ra  jest także szczególną postaw ą, k tó ra  się rozw ija w raz z ca­
łym  procesem  ludzkiej m yśli. D la obu tych  powodów w ia ra  jest 
zw iązana z osobistym  życiem  chrześcijanina. J . H. W algrave roz­
w ażył n a jp ie rw  problem  w iary  i jej przedm iotu , a następn ie  p ro ­
blem  w iary  i rozum u.

A utor podkreślił szczególnie oryginalność koncepcji rozum u w e­
d ług  N ew m ana. Z p u n k tu  w idzenia p rzedm io tu  N ew m an przeciw ­
staw ia  zrozum ienie bezosobowe, dające się w yrazić przy  pomocy 
pojęć, zrozum ieniu  realnem u, k tó re  jest osobowe i nie da się 
w  tak i sposób w yrazić. Na tej podstaw ie N ew m an dokonuje roz­
różnienia także w  stosunku  do podm iotu, tj. pom iędzy rozum em , 
k tóry  postępuje  drogą logicznego, pojęciow ego łączenia elem entów , 
i rozum em , k tó ry  w ykracza poza w szystkie pojęcia w k ie ru n k u  
in tu icji. W prow adza te rm in  illa tive  sense, przez k tóry  rozum ie 
zm ysł um ożliw iający bezpośrednie uchw ycenie p rzedm iotu  a n a ­
stępn ie  dokonanie w nioskow ania zakończonego konkluzją. Dla 
uw ypuklen ia  p rek u rso rstw a  m yśli N ew m ana au to r naw iązuje  do 
w spółczesnych k ierunków  w  epistem ologii. W edług klasycznego 
poglądu, dośw iadczenie jest punk tem  sta rtow ym  dla  rozum u, k tó­
ry  zaczyna się tam , gdzie kończy się doświadczenie. Rozum ow anie 
genera lizu je  fak ty  i u sta la  zasady w  sposób indukcyjny , następn ie  
pow iększa zasięg w yznaczony przez dośw iadczenie i system atyzuje  
fak ty  drogą dedukcji. S tąd  indukcja  i dedukcja  są n a tu ra ln y m  po­
stępow aniem  rozum u. W spółczesna m yśl kw estionuje  z coraz w ięk­
szym  naciskiem , jakoby rozum  by ł ograniczony do tych  dw u ope­
racji. Doświadczenie n ie  jest dziś pojm ow ane jako p u n k t s tartow y 
dla działalności rozum u. O bejm uje ono całość tego, co jest bezpo­
średnio  dane człow iekow i w  sposobie jego przeżyw ania. D ośw iad­
czenie w ięc zaw iera w  sobie czynności rozum u jako  jedną ze swo­
ich funkcji. Rozum  nie  zaczyna pracow ać od m om entu  zakończe­
n ia  się dośw iadczeń, ale obecny jest w  ciągu całego procesu fo r­
m ow ania się ich pojęciow ej jasności.

W referacie  pt. In sty tu c jo n a ln y  Kościół w  duchowości N ew m ana  
J . S t e r n  MS (Francja) w ykazał, że idea Kościoła u  N ew m ana 
n ie  jest pierw szoplanow a an i logicznie, ani ontologicznie. Zarów no 
w  okresie, gdy by ł anglikan inem , ja k  i po p rzejściu  do Kościoła 
katolickiego, uw ażał, że życie w  społeczności czy to  cyw ilnej, czy 
re lig ijnej w ym aga pew nego rodzaju  a u to ry te tu  i organizacji. D la­
tego akceptow ał kościelne in sty tuc je  bez zam iaru  ich kw estiono­
w ania lu b  zm iany. Od m om entu opuszczenia indyw idualistycznego 
kalw in izm u w yznaw anego w  m łodości N ew m an pojm ow ał Kościół
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jako  organizm  m istyczny i zarazem  w idzialny, jako  społeczność 
i jednocześnie in sty tu c ję  z jej obrzędam i oraz h ierarch ią . S tru k tu ­
ra  Kościoła w ynika, jego zdaniem , z n a tu ry  rzeczy. W każdej spo­
łeczności m usi być ktoś za n ią odpow iedzialny, obojętnie ja k  go 
nazw iem y: dy rek to r, biskup, starszy. Jeżeli w spólnota rozrasta  się 
i jej członkow ie zostają rozproszeni po całym  świecie, po trzebuje 
ona pew nego rodzaju  znaków  do zachow ania swej tożsam ości i do 
rozpoznaw ania jednych  członków  przez drugich. T akim i znakam i 
są m. in. obrządki i in s ty tu c je  kościelne. O brządki te  n ie  ty lko 
spełn iają  w yżej w spom nianą rolę, lecz także udzielają Ducha Sw. 
i przynoszą w ew nętrzną  przem ianę, k tó ra  jest abso lu tn ie  koniecz­
na  do zbaw ienia. Sam a zatem  kościelna organizacja  jest czymś 
więcej niż w idzialną form ą. Poprzez Kościół Bóg daje w iarę, od­
puszcza grzechy, upom ina i karze, a ty m  sam ym  um ożliw ia zba­
wienie.

W pism ach jed n ak  N ew m ana obok szczerego en tuzjazm u do Ko­
ścioła znaleźć m ożna o strą  k ry tykę  konkre tnych  sy tuacji we- 
w nątrzkościelnych. Nie były  one w yrazem  napięcia m iędzy Du­
chem  a in sty tuc ją , bo d la  N ew m ana tak ie  napięcie nie istniało. 
Chodziło raczej o konflik t n a  płaszczyźnie uczuciow ej. Źródłem  
jego są spięcia pom iędzy różnym i członkam i Kościoła, którzy 
w  w ykonyw aniu  sw oich funkcji popełn iają  b łędy  i nadużycia. 
N ew m an jest zdania, że ilekroć h ie ra rch ia  działa w  zakresie swo­
ich kom petencji duszpasterskich , p rzekazuje  w olę sam ego Boga. 
Poniew aż zaś Bóg opiekuje się sw ym  Kościołem, d latego p row a­
dzi tych, którzy m ów ią w  Jego im ieniu  i chroni ich przed n ad ­
użyciem  w łasnego au to ry te tu , aby nie w yrządzali duchow ej k rzyw ­
dy swoim podopiecznym . Sam  N ew m an był posłuszny biskupow i 
nie z te j racji, że lub ił porządek i dyscyplinę albo że nienaw idził 
anarch ii, ale dlatego, że głos jego b iskupa objaw iał m u  wolę Boga. 
Wobec niedociągnięć, jak ie  n apo tykał w  Kościele katolickim , nie 
p rzy jm ow ał postaw y w nioskującej o niepow odzeniach w  realizacji 
p lanów  Boga, lecz w skazyw ał na  obow iązek zaufan ia  Opatrzności.

T em at Percepcja i teologia O patrzności u  N ew m ana  stanow ił 
treść  re fe ra tu  prof. G. V e l o c c i e g o  CSSR z Rzym u. A utor w y­
szedł ze słów N ew m ana na  tem at O patrzności w ypow iedzianych 
pod koniec życia. Dowodzą one, że N ew m an by ł św iadom y dzia­
łan ia  O patrzności przez całe sw oje życie. D ostrzegał Ją  zarów no 
w  kłopotach sp raw ianych  przez tych, k tórym  pom agał, ja k  i w suk­
cesach przychodzących od jego przeciw ników . Uważał, że życie 
każdego człow ieka m a w łasną, szczegółową h isto rię  zaplanow aną 
przez O patrzność, a ponadto  czuw a ona nad  w szystk im i ludźm i 
w  ciągu biegu h istorii.
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Pojęcie O patrzności należy do najisto tn iejszych  problem ów  w  re ­
lig ijnym  życiu N ew m ana. S ta ła  św iadom ość obecności Bożej oraz 
n iezachw iana pewność co do je j k ierow nictw a są podstaw ow ym i 
czynnikam i w  życiu w ew nętrznym  N ew m ana i dom inującym i ele­
m entam i w  jego m yśli i pracy. Bóg nigdy go nie rozczarow ał, po­
m im o że jego życie pełne było przeciw ności, c ierpień  m oralnych  
i duchow ych. Do w ydarzeń, w k tó rych  N ew m an bardzo siln ie do­
św iadczył Bożej O patrzności, należą: 1) odkrycie fa k tu  ob jaw ienia  
Bożego w  okresie w czesnej młodości; 2) choroba w  1833 r., pod­
czas k tó re j N ew m an zadecydow ał, że pozwoli Bogu prow adzić sie­
bie przez „łaskaw e św ia tło” (kindly light): 3) w stąpienie do Ko­
ścioła katolickiego w  1845 r. Od tego m om entu  przeżyw anie 
O patrzności p rzybra ło  u  N ew m ana now y w ym iar. Nie było ono 
już oczekiw aniem  na jakieś w ielkie w ydarzenia, lecz stanow iło  
siłę do przezw yciężenia w ciąż now ych trudności.

Idea O patrzności nosi u N ew m ana pew ne sta łe  cechy.
1. Ciągłość. Podczas całego życia N ew m an dośw iadczał (bar­

dziej lub  m niej in tensyw nie, zależnie od różnych okazji) kierow ­
nic tw a Bożego. T a ak ty w n a  obecność w szechpótęgi Bożej robiła 
na n im  w iększe w rażenie niż obecność konkretnego stw orzenia.

2. Progresyw ność. O patrzność Bożą odczuw ał N ew m an d yna­
m icznie. Już  w  swTojej m łodości ob ra ł jako  ideał dw ie zasady: „ ra ­
czej św iętość niż pokój” i „jedynie w zrost jest oznaką życia” . Z a­
trzym anie  się w  rozw oju oznaczało dla niego narażen ie  się na  n ie­
bezpieczeństw o. S tąd  „żyć” rozum iał jako  „zm ieniać się”, a „być 
doskonałym ” — jako  „zm ieniać się często” .

3. Doświadczalność. D ostrzeganie przez N ew m ana boskości we 
w szystkich zjaw iskach  łączyło się ze św iadom ym , osobistym  prze­
żyw aniem  O patrzności. Bóg je s t rzeczyw istą Isto tą, k tórej głos był 
dla N ew m ana słyszalny i k tórej obecność odczuw ał i z n ie j się 
cieszył. Doszedł do tego, że w ierzy ł tak , ja k  gdyby w idział.

4. Kościelność. Z nane jest pow iedzenie N ew m ana: „ja i mój 
S tw órca” . Chcąc jed n ak  otrzym ać pełny  obraz jego osobowości, 
należy dodać, że spraw ę osobistego zbaw ienia łączył z losem  in ­
nych  w  Kościele. Przynależność do Kościoła trak to w a ł jako  zrzą­
dzenie O patrzności. N iem niej będąc w ew nątrz  te j społeczności 
chciał zachow ać sw oją w łasną indyw idualność.

A utorem  pre lekcji p t. Ekonomia zbawienia i usprawiedliwienia 
w życiu i myśli Newmana był d r  E. E n  d e r  z Rzym u. Na po­
w stan ie  i ch a ra k te r  d o k try n y  o uspraw ied liw ien iu  i zbaw ieniu 
m iały  decydujący  w pływ  osobiste, re lig ijne  dośw iadczenia N ew ­
m ana. Z agadnienie zbaw ienia zw iązane z p ierw szym  naw róceniem  
stanow i n ie  ty lko  p u n k t zw rotny  w  h isto rii re lig ijnych  przeko­
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n a ń  N ew m ana, ale po jaw ia się rów nież w  późniejszej jego tw ó r­
czości teologicznej i pasto ra lnej. Sposób, w jak i N ew m an staw ia 
te n  problem , jest uzależniony od poziom u jego duchow ego roz­
w oju .

W pierw szym  okresie swego życia, k iedy by ł pod w pływ em  dok­
try n y  kalw ińsk iej,zajm ow ał się ty lko  w łasnym  zbaw ieniem . S topnio­
w o jed n ak  zaczął rozum ieć kw estię  zbaw ienia szerzej. Około 1823 r 
w yraził sąd, że k tokolw iek szuka p raw dy, może być zbaw iony 
w każdej wspólnocie. P rob lem  odpow iedzialności za zbaw ienie in ­
nych w ystąp ił u  N ew m ana szczególnie w yraźnie, kiedy pow ierzo­
no m u ang likańską parafię  w  Oksfordzie. Od tego m om entu  po­
czucie odpow iedzialności tow arzyszyć m u będzie przez całe życie. 
Św iadectw em  intensyw ności i gorliw ości N ew m ana w  w ypełn ia­
n iu  tej m isji są jego liczne kazania, k tó rych  m yślą przew odnią 
je s t zbaw ienie słuchaczy. O m aw iając dok trynę  N ew m ana n a  te ­
m at zbaw ienia i uspraw ied liw ien ia  au to r podkreśla  w pływ , jak i 
w yw arła  na n ią  teologia OO. Kościoła, zwłaszcza aleksandry jsk ich . 
G orliw e stud iow anie OO. Kościoła spraw iło, że w  ciągu teologicz­
nego rozw oju N ew m ana problem  jego osobistego zbaw ienia urósł 
do rozm iarów  zbaw ienia uniw ersalnego, do którego Bóg włącza 
n ie  ty lko m ałą  g rupę  ludzi w ybranych, ale cały rodzaj ludzki 
i każdą osobę indyw idualn ie. Ze w zględu na  ta k i s tosunek  do pro­
b lem u zbaw ienia poza Kościołem  N ew m an może być uw ażany za 
p rek u rso ra  V aticanum  II.

R efera t pt. Bóg jako  m yste r iu m  trem en d u m  u  N ew m ana  p rzed­
s taw ił prof. J. F. C r o s b y  z u n iw ersy te tu  w  D allas (USA). Bo- 
jaźń relig ijna, w edług N ew m ana, um otyw ow ana je s t św iadom o­
ścią obecności Boga oraz istn ieniem  grzechu w  człowieku. Nie jest 
to  rodzaj niew olniczego lęku  czy obaw y przed  karą. N aw et Dies 
irae  n ie w yraża lęku  przed w ieczną karą , ale m ówi o obaw ie za­
służenia na nią. N ew m an często podkreśla ł konieczność bojaźni 
Bożej, p rzeciw staw iając  się jednostronnem u pojm ow aniu  Boga ja ­
ko uosobienia dobroci i piękna, obaw iał się bow iem , że tak ie  
pojm ow anie pom niejsza rolę grzechu w  ludzkim  działan iu  i w  św ie­
cie. Zarów no jed n ak  niechęć do bojaźni Bożej ja k  i p rzesadny lęk 
uw ażał za zboczenia re lig ijne  szkodliw e d la  człowieka. P rzy  tym  
w obu p rzypadkach  dopatryw ał się w pływ ów  szatana. D aw niej, 
jego zdaniem , dopatryw ano się w  B iblii obrazu Boga jako  ognia, 
k tó ry  w szystko pochłania. T eraz natom iast w ydobyw a się z B iblii 
an tropom orficzną w izję Boga pom ijając zarazem  trudn ie jsze  pro­
blem y egzegetyczne. T ak  jedno jak  i drugie  podejście do P ism a 
św . jest niesłuszne, bo niekom pletne.

A utor p re lekcji zw raca uw agę, że pogląd N ew m ana na  koniecz­
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ność bojaźni Bożej w re lig ijnym  życiu człow ieka jest dzisiaj b a r­
dziej ak tu a ln y  niż w  jego epoce. W X IX  w. bow iem  zatracenie  
tego poczucia było charak terystyczne  raczej dla środow isk n ieka­
tolickich. Dzisiaj zaś daje  się ono zaobserw ow ać u  w ielu  kato li­
ków. S tąd  J. F. C rosby uznaje N ew m ana nie ty lko  za w ielkiego 
nauczyciela Kościoła, ale i za p ro roka naszych czasów, w  k tórych  
nie odróżnia się bojaźni re lig ijne j od niew olniczego lęku  oraz 
u trzym uje , że m iłość i pokój w ykluczają bojaźń. N ew m an uw ażał, 
że m iłość Boga nie jest sprzeczna an i z posłuszeństw em , ani . z bo- 
jaźnią. C hrześcijaństw o w jego rozum ieniu  jest zarazem  ezoterycz­
ne i egzoteryczne, w ybaczające i surow e, jasne i  ciemne, jedno­
cześnie pełne m iłości i bojaźni. Miłość Boga n ie  pow inna jednak  
nigdy prow adzić do spoufalenia się z Nim, lecz należy ją  łączyć 
z au ten tyczną św iętą  bojaźnią. W re lac ji człowieka do Boga m i­
łość m a pierw szeństw o, ale udoskonala ją  dopiero w łaściw ie po­
ję ta  bojaźń.

W p re lekcji pt. Personalny w p ły w  i relig ijne przekonanie  —■ 
N ew m an i polem iści prof. J. D. H o l m e s  z A nglii om ówił dzia­
łalność N ew m ana jako chrześcijańskiego apologety. Jego udział 
w licznych dyskusjach  p łynął nie ty le  z osobistych zam iłow ań, ile 
raczej w ynikał ze specyfiki współczesnych m u czasów. N iektórzy 
kry tycy  uw ażają  N ew m ana za najw ybitn iejszego  polem istę w  h i­
storii l ite ra tu ry  angielskiej. Sym patię  czytelników  zyskiw ał prze­
de w szystkim  dzięki w ybitnym  zdolnościom orato rsk im  i p isar­
skim, żyw em u angażow aniu  się w  poruszoną prob lem atykę oraz 
szczerości i bezkom prom isow ości. M ówiono o nim , że bardziej ko­
chał uczciwość niż w łasne imię, a p raw dę cenił wyżej niż drogich 
sobie przyjaciół. Jeżeli chodzi o apologię relig ii chrześcijańskiej, 
au to r om aw ia szczegółowo trzy  problem y podkreślane przez N ew ­
m ana: 1) re lig ia  n a tu ra ln a  dom aga się objaw ienia; 2) chrześcijań­
stw o je s t re lig ią  objaw ioną; 3) kato licyzm  stanow i jedyną form ę 
au ten tycznej relig ii chrześcijańskiej.

O brady  sym pozjum  zakończyła audiencja  uczestników  u  Ojca 
św., P a w ł a  VI. Papież pow itał szczególnie serdecznie członków 
anglikańskiego Kościoła i p rzypisał ich obecność na  kongresie 
ekum enicznej postaw ie kard . N ew m ana oraz jego aktualności 
w dobie współczesnej. W swoim  przem ów ieniu  podkreślił zbież­
ność p roblem atyki, k tó rą  zajm ow ał się J . H. N ew m an, z zagadnie­
niam i podjętym i na  Soborze W atykańskim  II. N ależą do n ich  np.: 
zagadnienie ekum enizm u, stosunek  chrześcijan  do św iata, p odkre­
ślenie ro li la ik a tu  w  Kościele, re lac ja  pom iędzy Kościołem  i re li- 
giam i n iechrześcijańskim i. W skazał rów nież na  podobieństw o te-

16 — S tu d ia  T heolog ica V arsav ien sia
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m atyk i sym pozjum  z hasłem  roku  św iętego: „odnow a i po jedna­
n ie” .

P rogram  kongresu obejm ow ał też zw iedzanie Rzym u, udział 
w  koncertach  chóru z B irm ingham  i odw iedziny domu, w  którym  
m ieszkali św. F ilip  N ereusz oraz N ew m an. Z okazji sym pozjum  
w ydano szereg pam iątek , m. in. k a rty  zaw ierające cy ta ty  z dzieł 
N ew m ana


